































BOLECHOW1 ŻALSIE ZDOBIŁO 
KUPCÓW UCH PIĘKNEJ INAWY.' 

' POSTANOWIŁ POJECHAĆ PO ODSIECZ. 


W GRODZIE OTOCZONYM WIEKOWĄ 
PUSZCZĄ WŁADAŁ MĘŻNY WCiDZ 
SŁOWIAŃSKI, WARDO. DO NIEGO 
TO PODĄŻYŁ BÓLECH 



IKINGOWIE NIERAZ NAPADALI 
. V GRÓD WARDA . DLATEGO TEŻ . 
WÓDZ POSTANOWIŁ TERAZ ZĄS- 






























PŁYNĘLI, PILNIE BACZĄC ABYI 
NATKNĄĆ 516 NA KORSARSKIE 
STATKI WIKINGÓW. 
ZATRZYMALI SIE W SŁOWIAN 
SKIM PORCIE, LUBECE.STAM¬ 
TĄD SZLAK PODROŻY PROWA¬ 
DZIŁ WZDŁUŻ ZACHODNICH' 
WYBRZEŻY EUROPY, DO HISZ¬ 
PANII. W SEWILLI BOWIEM 
MIESZKAŁ PRZYJACIEL AR- 
CHOSA, IBN TADLAN. BYt TO 
ARABSKI DYPLOMATA I PO' 
DRÓŻNIK. 




- ÓAWNOŚMY SIE NIE WIDZIELI., ARCHOSIE 

WŁAŚNIE WYBIERAM 516 W PODROŻ .AŻ DO KI Ji_ 

— moja DROGA TAKŻE PROWADZI NA Rui ALE 
TYNOPOL -1 “ZATRZYMAMY SIE W KONSTAN - 


PO WIE1U MIESIĄCACH PODRO¬ 
ŻY-W KONSTANTYNOPOLU 
NASTĄPIŁ DŁUŻSZY POBYT. . 

lech nie mógł się napa 
trzeć bogactwo MIASTA. 
PEWNEGO JEDNAK DNIA... 


POZNAŁEM Cl 6 JUŻ DOBRZE StOWIANIJ ; 

NIE. ZASŁUGUJESZ NA ZAUFANIE. POJE- . 
DZIESZ Z KARAWANĄ... 

-PO CO, PANIE ? 

-PRZYWIEZIESZ SKARB, KTÓRY ZAMO' i 
YYI.t WtODYKA RUSKI... 




POGODNĄ NOCĄ CZERWCOWĄ WYRUSZYŁ BOLECH 
Z PRZEWODNIKIEM. I KARAWANĄ W NIEZNANYM 
DLA SIEBIE KIERUNKU ... 



































POP O510N.Ą NOCY OPUŚCI Ł POLE 
WALKI. NA KTÓRYM ZWYCIĘSTWO 

przechyl a-ło Się na stronę, dobes 

UZBROJONEGO ODDZIAŁU. ESKORTU¬ 
JĄCEGO KARAWANĘ. 


















































































